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N a  b a l u . 1 ̂ O F z a d n a  d z i e  w c x v n a .

— Cóż?...
— Nie.. .
— A n i  r u s z ! ..
—  C hyba j a k ie  trzęsienie  ziemi p rzyn ies ie  d la  n a s  mężów!...

— A  ty  d laczego  ta k  późno w racasz  z m ias ta? . . .
— Bom  się sp o tk a ła  z b ra tem .
— Z ja k im  b ra tem  znowu?
— Ja k to  z j a k im ,  p roszę pan i . . .  P o r z ą d n a  dz iew cz yna  m a 

tylko j e d n e g o  brata.. .

taae
I  zeszedł zwiędły, złamany 
Kędy się g inie bez wieści.
Zanim lamentów’ orkany.
Spłynęły  tonem boleści —

Zanim skarg  echo spłynęło 
N a ludzkie hańby, niedole.
To jego  srom otne dzieło 

N a  łez padole!
Klęsk now ych  zadał nam tyle 
Nadziei — ani promyka...
Pociechy  — ani na chwilę,
Co duszę biedną przenika...

Czy go żałować? Niech ginie.
Ja k  w; morskiej głębi garść  piasku, 
N a  marzeń naszych ru in ie 

Bez łzy, oklasku...

Piorunne, sprzęgły się chm ury 
I zakłębiły złowrogo —
W idnokrąg  zawisł ponury 
[Nad nami s traszną przestrogą!,..

I  w ielkich zdarzeń przedednie, 
Zbliża się z dziejów zamętu.
Świat stary s truch la ł  i blednie 

Bo zgnił  — do szczętu.

Ale z zwątpienia precz śladem 
N am  żyć i przeżyć katusze,
Kto chce tryumfu wpiąć djadem 
Żelazną musi mieć d u s z ę !

Co było złe, n iechaj zginie 
J a k  w morskiej głębi garść piasku, 
N a marzeń naszych ruinie,

Bez łzy, oklasku...
N im  chwila padnie b rzem ienna 
M y w ogniu stalmy ramiona,

Przyszłość się rodzi p rom ienna .. 
Przeszłość u naszych nóg  skona!

Dreszcz wstrząsa już  ziemi bryłą  
Przeleciał łona nam  młode 
Za chwilę g rom y obwieszczą 

Ludziom swmbodę!

W  chaosu burzliwem łonie 
Kształt wyklaruje się nowy,
N a przeoranym zagonie 
Wystrzeli g inach  granitowy.

A  co n ikczem ne to zginie,
J a k  w morskiej głębi garść piasku 
N a  cierpień naszych ruinie 

Bez łzy, oklasku!...

A . C holonieicski.



F r a g m e n t .
A nad tą ziemią, nad tą uśpioną 

P łyną wciąż dżdże niebieskie,
I  co płyną to w ziemi łono, 

Przejrzystą rzucą łezkę.

A nad tą ziemią, nad tą zimową, 
Obłoków ciężkich pełno.

A chmury trzęsą zwichrzoną płową 
I pruszą srebrną wełną.

A po tej ziemi, po tej stwardniałej.
Tumany białe chodzą.

I  wichry, niby dzieienie małej. 
Śpiewają, a zawodzą...

Ej, bo i prawda! . . .  te dżdżu kruszyny 
Rozbite w szare błyski,

Toż one mają miód łzy matczynej*'1 ,
Co spływa do kołyski.

A te obłoki, co tak nawałą,
P łyną wciąż w dal, jak  duchy,

Toż one przędą sukienkę białą 
I na pościółke puchy.

A one wichry, onyeh mgieł tłumy,
Co w polu błędne brodzą,

Toż om? do snu piosnki i dumy 
Śpiewają, a zawodzą,

A po nad senną dzieciny głową 
Boża wciąż czuwa ręka,

Bo w mgłach i w puchach — nuoką zimową, 
Tam młoda śpi —  wiosenka.

N A S Z E  DZLECI.
Ju ż  od r a n a  m ały  W acio  

W esolutk ie  ro b i ł  miny,
Bo_ p rz y p o m n ia ł  sobie o tem,

Że to jego  im ien iny .
P rz y sz e d ł  ta tu ś  i r zek ł :  „ch łopcze"  

N iech  ci zawsze zdrow ie  służy, 
Bądźże  g rzeczny  i wesoły 

I  wyrośnij  d u ż y , ,  duży.
G dy wyrośniesz,  nie miej m in y  — 

N i  zm ar tw ien ia ,  n i  f r a s u n k u ;  — 
N o  . . a  te raz  mów, eo p ragn iesz  

Mieć odem nie  w p o d a ru n k u ? "  
M y ś la ł  W acio ,  w y rzek ł  wreszcie:

„ J a  ta tu s iu  o to plosię.
N ie c h  mi ta tu ś  w p o d a ru n k u  

Zbije dziś n ie g rzeczn a  Zosię!"

POJĘTNE DZIECKO.
L o l c i a .  Mamusiu ,  kto to je s t  P a d e re w s k i?
M a m a .  To s ła w n y  a r ty s ta -m uzyk .
L o l c i a ,  A  co to znacz y  a r ty s ta -m uzyk .
M a m a .  To taki pan, k tó ry  p iękn ie  gra.
N a  d ru g i  dzień  us łyszała  k a ta ry n k ę  i L o lc ia  

b iegn ie  do m a m y ;
„Mamusiu, proszę  o pa rę  groszy  d la  P a d e ­

rew sk iego  !“

Dlaczego tak  wcześnie.
— Co to?  połow a m arca  dop iero ,  a  ty 

szukasz le tn iego pom ieszkan ia .
— A  bo gospoda rz  wyrzuca m nie  z zi­

m o w e g o . ,

T A K Ż E  K O M P L E M E N T .

P a n  X  Kto p a n a  d ok to ra  le f e y ?
L ekarz. J a  się sam leczę. 1
Pan X .  A  zkadżc  znowu tak ie  lekceważe-

Seherzo. — JVCazurefc.
Skrzypią płozy nabijane,

Eonie biegną w skok,
Jeżdżą sanie, jak pijane,

Z boku w bok —. h e j ! — w bok,.

A wTio, siwe! przez rozłogi,
Przez ten srebrny bór,

Człek-sf krzyknie: hej, hej. z drogi!
A las huknie w tór . .

Choć samemu w tej odchłani 
Leśnej eoś się cni.

Mądrzy mówią: baba z sani —
Będzie koniom lżej.,

I człekowi zawdy śmielej:
Zara inny duchy —

Ano mądrze powiedzieli:
Człek bez baby zuch!

Hej dn-dana!, .  Ino żywo.
Wio, koniki, w lot!

Las się skończył., bies, czy dziwo? 
Człek gdzieś wjechał w płot...

Toć i karczma będzie blizko,
Trzeby wytchnąć tu —

Rychtyk — wej-eio — j e s t  karczmisko: 
Hej, koniki, p r ru ! , .

Skrzypią płozy nabijane 
Konie biegną wlot,

Jeżdżą sanie, jak pijane,
Rów, płot, czy nie p ło t , .

Siwa czapka gdzieś nad uchem 
Spadła sobie w bok, —

A wio, małe! ino duchem,
Ino w skok — hej! — w skok!.

I s k i e r k i .
I  znów pow iedz ieć  sobie pozwolę.
Ze k łam  w p rzys łow iach  j e s t  bez oehyby, 
Gdyż, p i jąc  wodę m ętną  p rzy  stole,
Nie mogę z łapać  żadnej  w n ie j  ryby.

— Podziwiam  w s p a n ia łe  włosy h r a b in y !
— P o d  tym względem fak tyczn ie  ska rżyć  

się n ie  mogę n a  n a tu r ę :  ju ż  w czernas tym  roku 
życia  m ia ła m  ciężki warkocz, zw isający  aż po 
p a s ;  w os iem nastym  d o s ię g n ą ł  k o l a n . ,

— A w szesnastym  ?

Przechodzień. Idę  te raz  do miasta ,  do ko­
śc io ła  św S te fana ,  aby zobaczyć ' Sobieskiego 
n a  p o m niku  Rtah rem berga .  wys taw ionym  przez 
naszych  wiedeńczyków n a  p am ią tk ę  odsieczy 
W ie d n ia  w r  16S13.

Jego znajomy. 1’ocóż n iesiesz p an  d rab inę  
ze s o b ą !

Przechodzień. Inaczej  Sobieskiego nie  zo­
baczę.

H u m o r  to dziecię poezji,  k tóre  uśm ie­
c h a jąc  się. bawi się łzam i swojej m atki ,  p ła ­
czącej po n iezn an y m  ojcu.

W styd liw ość  to — bilet  w izy tow y n ie w in ­
ności.

Mężczyzna kocha  tylko raz j e d n ą  i tę sa m ą  
kobietę.

P ró b y  ze sztuki p. t. „M ałżeństw o" ,  zw y­
kle  odbyw ają  się po przedstaw ien iu .

O dprow adź  tw oich  gości aż n a  schody, 
abyś w id z ia ł  n a  w łasne  oczy, że ju ż  sobie poszli.

Z łe  cy g a ra  zbyt p rądko  g asną ,  dobre  w y ­
p a la ją  się zbyt prędko .

N a  u l ic y .
—  M a ły  —  j a k  ci n a  im ię?
- -  A lbo j a  wiem.
— A jakże ta tu lu  i m a tn ia  n a  ciebie 

w o ła ją?
— T a tu lu  woła bębnie, a  m a tu la  r a k u  za­

t r a c o n y  '.

Nowa klasyfikacja adwokatów.
Ktoś p roponu je  rozk lasyf lkow anie  a d w o k a ­

tów. j a k  to się dzieje z lek a rzam i  i t a k :  za j ­
m u jących  się sp ra w a m i  k r y m in a ln y m i  n a zy w a  
„ c h i ru rg a m i  są d o w y m i" ,  o b rab ia jący ch  sp ra w y  
cyw ilne ,  „ w e w n ę trz n y m i" ,  obrońców przy kon- 
sys torzu, ad w o k a ta m i  do „chorób se k re tn y c h " .

I  t a k  ź le ,  i t a k  n ie  d o b r z e .
Grzmoci baba chłopa ,

Grzmoci n a  k o le n d ę !
Chłop isko  się wije 

I k rzy czy :  nie  będę,
B aba  jeszcze mocniej  

P o  łb i JB d i ło p a  trzaśnie ,
Za to, „że nie  będziesz"

Bierzesz wały  właśnie .

SY N  TR O SK LIW Y .
Czy jes te ś  w d o b rym  hum orze  ta tu s iu ?  
Tak.

— I  n ie  chc ia łbyś ,  żeby ci się h u m o r  ze­
psu ł?

N a tu ra ln ie .
No to ci k iedy indz ie j  pokażę sw oją

P  O M Y  Ł  K  A.
— P a . ,  p a . ,  pani, j a  p p p a n ią  w ie l . ,  w i e l ..
— P a n  mię wiel hi > '
— Ależ j j a  p p p a n ią  wielce p r r r . . . o s z ę  

o r r r . , ę k ę „
— Do ś lu b u ?
— N n n ie !  do k o . ,  k o . ,  kolacji .

Z ł o t e  l i s t k i .
— W ei-hai-w ei u p a d ł  pod n aporem  j a p o ń ­

czyków, a  g o rs - t  w ytrzym uje  mężnie n a p a d  p o łą ­
czonych  s i ł  całej  E u ropy .

Mówią poeci,  że ozdobą n ocy  je s t  ks iężyc ;  
ro zsąd n y  człowiek powie, że ozdobą nocy je s t  
w y k w in tn a  kolac ja .

S m ę t n a .
Smętna patrzysz na ś\via1 boży 

W oczach drży ci łza —
O dziewico, jakiż smutek 

Zdradza łezka t a ? , .

Pięknaś, gdyby wiosny urok 
Otacza cię czar .

Lecz ta ł e z k a ? . . .  Czyż wyrazom 
Jest przedwczesnych k a r ? . . .

W
Podaj rączkę twą maleńką 

Ohcę c i . ,  mężem być —
W mych ramionach będziesz mogła 

Znów o szczęściu śnie. *')
JCmil H o Pod.

M ula  r ó ż n ic a .
Przy  kon tro li  poda tkow ej ,  rew izo r  zapy tu je  

ak to r a :
— Nie masz p a n  gdzie  j a k i c h  kap i ta łów , 

listów zas taw nych ,  lub eoś podo b n eg o ?
— Lis tów  z a s ta w n y c h ?  — pow tarza  zd u ­

m io n y  a k to r  — chyba  pan  rew izor  m a n a  myśli .. .  
kw i ty  z as taw n e  ?

*) "Niewiadomo nam. czy ta  p a n n a  „ z łezk ą "  
p o d a ła  rączkę i poszła  w te ram io n a .  (P -zyp . R ed .)
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Bohater pacholę.
Daj mi ojcze szable twoją,
Ramie moje ją  uniesie.
Piersi w męstwa krzyż uzbroję 
Pójdę walczyć na Polesie..

•Diną braeia nasi w borze.
W rój '  zabija — sioła pali.
Nie usiećlzieó mi we dworze 
Pójdę ojcze na  moskali!

.Mówisz, żem ja  słabe dziecię...
Gdy lud płacze łzy krwawemi, 
Rozpacz siły daje przecie —
Puść mię walezyć z braćmi niemi.

Choćby przyszło zginąć w bitwie 
Chętnie oddam życie moje 
Matce drogiej Polsce, Litwie — 
Puść mie ojcze! puść na boje!

Idź sokole! idź mój mały!
Polsce daję cię w ofierze 
Ty mój drogi skarbie cały.
Boża Matka niech cię strzeże.

Naród taki nie zaginie,
■Gdy już w dzieciach męstwo pała. 
Wiek niewoli, klęsk przeminie 
Zmartwychwstanie Polska cała.

Z płaczem żegna ojciec, matka 
Raz ostatni dziecię swoje.
Smutna, pusta wiejska chatka... 

‘Chłopie poszło w — bór na boje.

H uk dział podmuch wiatru niesie, 
'Tam wre bitwa. . . Już i kona.
Odgłos strzałów w ciemnym lesie... 
Bitwa krwawa już skończona.

•Gdzie stuletnie sosny stare 
W niebo wznoszą swe korony,
Za ojczyzno padł, za wiarę,
■Oddział  p o l s k i  o sa czo n y .

W7 krwi zaskrzepłej, w piersi z raną, 
Wśród marsowych lic żołnierzy 

.Z czaszką cięciem rozpłataną 
Bohaterskie dziecię leży...

Księżyc świeci ponad chatką.
Gdzieś w wiklinie słowik nuci 
Nie czekajcie ojcze, matko !
Bo już wasz syn nie powróci...**
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W posznkiwaniu w illi.
— J a k t o ?  t rzys ta  rub l i  za  w il lę  o t rzech 

poko ikach  ?
—  Tak.
— A  przy  niej  s t a jn i a ?
— Po cóż s ta jn ia  p rzy  tak  małej w i l l i?
— A  gdzież s tać będzie ' osioł , k tó ry  w y­

n a jm ie  ją  za tę cen ę !?

N ow y rok —  z m iejsca w  skok.
Przybyło  nam  dzionka,

P rz y b y ło  nadzie i ,
Że się w now ym  roku 

W szystko  dobrze  sklei,
Bo człowiek od wieku 

Zawsze j e d n e m  grzeszy,
Że n a  s ta re  s tęka  

A  nnw em  się c ieszy:
N ow y rok,
Z m ie jsca  — w skok!

O j ! gdybyż cz łek  w y t r w a ł  
W  onej dobrej woli,

To by n ie  m ia ł  żalu 
P o  swej tw arde j  doli,

Ale k iedy roczek 
S ta r ą  m iedzą  ruszy,

Ludzi  się wyzbędą 
R y c h ły c h  a n im u sz y :

S ta ry  rok!
M yk i — w bok...

Ano ! ku s ta rośc i  
R ok  się w końcu  schyli,

I s tękać  znów będziem,
Ja k o ś m y  czynili .. .

A gdy now y roczek 
N a  n iebie  zaświta .

Znowu do wyskoku 
C hę tka  się p r z y p y ta :

N o w y  rok,
Z m iejsca —  w skok!

PomięcUy dziećmi.
— Ośmioletnia Berta  (do przy jac ió łk i) .  Za 

kogo c h c ia łab y ś  wyjść za mąż, za  ad w okata ,  l e ­
karza ,  lub o ficera?

— Dziewięcioletnia E m m a. J a ?  j a  n ig d y  za 
mąż n ie  pójdę! Chcę zos tać  wdową, jak  ciocia 
Kord ula.

W  p o d r ó ż y .
—  Aby tak wielkie miasto zwiedzić  w dw a  

d n i ,  jakże  się państwo urządzac ie?
— 0.. .  sposobem n a jp ros tszym . J e s t  n a s  

t ro je :  m o ja  żona  zw iedza  kościo ły ,  c ó rk a  gale-  
l-je i muzea, a  j a  — k aw ia rn ie  i re s tau rac je .  
W ieczorem  się schodz im y  i kom u n ik u jem y  s o ­
bie nasze  wrażenia .

Nie tak, to inaczej,.,
Ciężki o ciężki — żywot wśród świata, 
Z jednego  drzewa — krzyż i łopata.
Jeśli pod drugim  nie —- kopie dołki,
To w ciężkiej biedzie — m acha koziołki!'

A . K .

P o g ł o s k a .
Obiega tu pogłoska ,  że lwowscy l ich w ia rze  

posta n o w i l i  zbadać  a p a r a t  prof. R o e n tg e n a ,  
czy tenże  n ie  d a łb y  się sku teczn ie  użyć w ce­
lu fo to g ra fo w an ia  k ieszen i  w ierzyc ie l i .

Między znajom ym i.
— Chodzisz pan  n a  r a u ty ?
— C hybabym  zwarjował. . .
—  Dlaczego V
— A ta k ;  w yspać  to się przecież mogę i 

w dom u i n ic  m nie  to n ie  bedzie kosz towało...

N A  U L I C Y .

—  Patrz . . .  czyjś boga ty  ślub, może w s tą ­
p im y  zobaczyć?.. .

— N ie  pójdę  — nie  lubię pa t rzeć  n a  ludz ­
kie nieszczęście. ..

— Zatem już  p ierśe ionek i  za m ie n io n e ?
— N ie ty lko  p ierśc ionk i ,  a le i narzeczona.

W s z k ó ł c e .
Nauczyciel. Czem był  Ty tus  S a m u e łk u ?  
Sam uelek. A n tysem is tą .
Nauczyciel. Ale...
Sam uelek. W szak  zburzy ł  Je rozolim ę.. .

Myśli pasażera.

Człowiek bez p ieniędzy, to poTl 
biletu — musi się p rz e k ra d a ć  p rzez-sye ie*

/

Szlachcie  w w agon ie  ziewa, ch łop  śpi,  żyd 
rachu je .

K ażd a  s ta c ja  m a  swego n ac z e ln ik a  każdy  
mąż sw oją magnyfikę.

NA S T A C JI  T R A M W A J O W E J .

— Co się p a n  pchasz  p ię śc iam i?  P a n  n ie -  
wiusz z k im  masz do czynienia . . .  Poczekaj  p a n  
pfzyjdzie  czas, że j a  p a n a  także popchnę. . .

— C iekaw y je s te m  czem?...
— Ł o p a tą ,  bom j a  g r a b a r z . . .

MAGAZYN PAPIERU
.a r tyku łów  szko lnych ,  biurowych 

oraz  re l ig i jn y ch .

w Tarnowie.
P rz y jm u je  obrazy,  prem ie ,  foto­

g ra f ie ,  dy p lo m y  i t. p. do o p raw y  
w p as sep a r to u t  i w r a m y  n a jg u ­

s to w n ie j  sze po cenac h  bardzo u m ia r ­
ko w an y ch .  W y Ł a z n a  sprzedaż  tu­
tek  E g ip sk ich .  Z am ó w ien ia  za­
miejscowo w yseła  o d w ro tn ą  pocztą  
za  za l iczką  lub nad es łan iem  go­
tówki,  a  n a d  5 z l r .  f r a n c o .

(6552-4-1.)
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W E G I E L  K A I I E H I I Y  i K O K S
g ó r u o - s z l a s k i

n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  
w y p r ó b o w a n y  p r z e z  z n a n y c h  f a c h o w c ó w

i używany był d > wszystkich maszyn i kotłów |  
parowych Powszechnej W ystaw y'krajow ej.

poleca  w każdej i lości z o ds taw a  do domu. GT

H . D A T T N E R  I
B i u r o  p m s U z ę i l i i y c l i  k o p a l ń  w ę g l a  k a m i e n n e g o  i k o k s u  § &

we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej liczba 3 a.
Telefon Nr.  3?0.  (b 530— 6 — 4)

| ? j f . „ N o w o ś ć 11

1 Z d n ie m  24. s tyczn ia  br. o tw orzy łem  pod 
1 *  f i rm a:

w Pasażu Hansmana (P.ranń hotel)
H an d e l  d e l ik a te s ó w  p o łą c z o n y  z p o ­
k o ja m i  d o  ś n ia d a ń  z na jw ięk szy m  k o m ­

fortem urządzonym i.

P ro s z ę  o ła sk aw e  odw iedz iny  i k re ś lę  
się z g łębokim  szacunkiem

Fryderyk Schleicher.
( 6 5 4 5 - 8 - 2 )
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O I L B R Z I T M I  M A G A Z Y N
rwanów, kap, materyi meblowych, chodników, portier i firanek, płótna, bieiizny stołowe] 

koców, plaidów, linoleum, cerat i t. d. pod firmą!

„ A R I A D N  E “
przy pi. M aryackim  i- 7. (obok apteki W P. Mikolusclia)

sprzedaje p o  ćenfrćh stałych, fabrycznych  z opustem
przy k u p n ie  n ad 10 złr  
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U> . V.U . . OJ . KfJ , UJ . UJ . UJ .
Fabryka pudełek, tutek cygareto- 

wych i worków papierowych
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w Krakowie, ul. Poselska

F c l= -  . p a l ą c y m :

Tutk i cygaretowe „X O R IS “ uznane! 
p— e y i  ■• :ów jak  nujUpsze.

K u ż ąd an ie  p rzesy łam  okazy i eenn ik i .  .
( 0446—st.—S)
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G d z i e  d o s t a n i e
na j lepszą  herba tę  w o r y g in a ln y c h  paczkach  tak  tanio  ho po

7, 14, 23, 27, 30 centów i t. d.?
|  Tylko u SZABŁOWSKIEGO ul. Trybunalska I. I we Lwowie.
^  K a  ż ą d an ie  wysełam  ce n n ik  po lecając  sam ow ary ,  fi lt ry, tu tk i  z fa- 
f: bryki  polskiej krajowej.  ( 6 5 3 0 - 6 - 5 ) .

Założona w r. 1863.
Pie rw sza  k r a jo w a  p arow a 

Fiirb i i t ru ia  i p r a ln ia  ch e in icz i i i i

i .  MIEDl NGA
Lwów, przy ul. Jagiellońskiej I. 20.

przy jm u je  ubiory  męskie, n ie p ru te  
sukn ie  dam skie ,  d z iec inne ,  un i fo r  
m y  wojskow e i u rzędnicze,  p o r t je ry  
gobeliny ,  f iranki,  d y w a n y  itp. rzo 
czy do farbowania  i chem icznego 

czyszczenia. 0233-10-6
druk M a to w y , imitaja jedwabią.

I l i L i i  s i

MOJŻESZ WOSK i  JOCHWET F R A M E L
polecaj a:

Skład  tow arów  je d w a b n y c h  i m o d n y c h  
częściowo i hu r tow nie  

w c  L w o w i e ,  R y n e k  l i c z b a  3 4 .  
obok han d lu  W P .  J .  W a l l a d i a  i Syna.

(6553-4-1)-.
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O d p o w ied z ia ln y  za  R edakc ję  i W y d aw n ic tw o :  P r .  Ks. Kow aliszyn . Z d r u k a r n i  ka A rbaszew skiego ,  ul. S łow ackiego  1. 4.


